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W i a d o m o ś c i  o  i ę z y k u  p o l s k i m  w  S z l ą s -  

] . u  i  o  p o l s k i c h  S z l ą z a k a c h .

( Dokończenie,J

U w a g i  Józefa P o b ro w sh ieg o  nad 
tem i dzie sa m i, są iak wszysthie iego 
pisma cechą doskonalszćy wiadomości 
w  literaturze słow iańskiey  oznaczone. 
O dsyłam y do nich czytelnika , a tu tyl­
ko tyle z tych pism p rzyta cza m y: iż 
z Meisnera okazuie s i ę , że r. 1705. iesz- 
cze w  niektórych m ieyscach pauow af 
ięzyk polski w  Szląsku, gdzie teraz obu­
m a rł n. p. w  Trachenbersk dm ( Z m i -  

rodzkiem) X ięs tw ie .  T u d zie ż ,  że ie- 
nakowoż i w  niem ieekićy m o w ie  szlą- 

sk ićy  w ie le  iest polonizrnów, np. karcz­
ma , der Kretscham, ka łuża  , die Luscht, 
noż z ły ,  Rusche i t. d. My dodaiemy tu 
jeszcze to :  iż w X ię s t w ie  Oleśuickićm , 
w  Cyt kule Trzebnickim, gdzie m ało kto 
m ó w i po polsku, są w s i ,  gdzie nie­
m ieccy  w łościanie  naszą głoskę, ł  w y -  
inawiaią , iako to : das Łebtn , zamiast 
L eb tn , Łaujfen i t. d. co sami niedaleko 
Milicza słyszeliśmy. Niem ieccy pisarze 
nazyw aią  ięzyk polski w  Szląsku das 
Wusserpoltiisch, niby to w odny ięzyk 

p o ls k i , i tak pospólstwo n a w e r  różni 
prow incyialną m o w ę  polską w  Szląsku 
o d czystćy  polszczyzny. Atol nigdzie P o ­
lacy szląscy nie używ aią  tego w yrazu, 
i  nie różnią s w ć y  m o w y  od inney pol- 

'skićy. Obszernićy otdm  m ó w i  Bandt- 
kie  w  dziełku p rzyrze czo n e m , 1 sprzeci­
w ia  się ty m ,  którzy tę polszczyznę za 
niepolską poczytaią , nazyw aiąc ią cza­
sem Nadudrzańskim Syrbskim lęzykiem, 
Oderwendisch, czesko - polską m o w ą ,

Bómisch nplnisch , o c z e m  ani polski, ani 
niem iecki lud prosty nic nie w id  : lecz 
są to raczdy w y m y s ły  uczonych ludzi, 
którzy nie um ieiąc po polsku , o poisz- 
czczyznie szląskidy chcą sądzid. W y s ta ­
wia B. w  tdm d z ie łk u , że ieżeli ię z y k  
polski w  Szląsku dla w ie lu  p o w ia to ­
w y c h  w y r a z ó w , niektórych Czecbiz- 
m ó w  i A rchaizm ów  nie ma bydź pol­
skim , toż i niemiecki ięzyk pospólstwa 
nie powinien bydź nazwany niem ieckim, 
gdyż od m o w y  pisowndy me mało od- 
stępuie: że iak polski ięzyk w  Lii w ie  
i na Rusi mimo L itew szczyzn y  i Rusz- 
czyzny zaw sze iest polskim , tak toż sa­
m o godzi się tw ie rd zić  i o polskim ię- 
zyku szląskim. Powstaie oraz B . na 
tych meuczonych X ię ż y ,  którzy utrzy- 
muią , że nie w  czystey polszczyzme, 
lecz w  p o w ia to w ć y  m o w ie  trzeba lu­
d o w i kazania praw ić i inne nauki da­
w a ć  , a oraz dowodzi to św iad ectw am i 
uczonych X i ę ż y , iż to iest fałsz oczd- 
w isty . Autor trzeciego dziełka za w ie ­
ra w ie le  dobrych wiadom ości z krainy 
około  Opola i Koźla , w y m ie n ia  ger- 
m anizm y i upewnia , że około  O pcia  
i Koźla lud lepiey po polsku m ó w i ,  iak 
bliżdy ku W r o c ła w iu ,  do zapew ne każ­
dy m a pizyzna* kto był w  onych oko­
licach. T y lk o  na to znawca trch  oko­
lic zgodzić się nie potrafi", ż e b y ' szląską 
polszczyznę1 -dla różnicy od ozystćy polsz­
czyzny nazyw ać plattpohiisch, polszczy­
znę n iższą , bó pldttdeutsah {plaideycz) 
nie znaczy grubszćy lub niższey niemiec- 
czyzny, lecz tylko dyiałekt niższych N ie­
miec liieksiążkowy, Jpk oberdeutsch dy- 
i ilekt w yższy  ch Niemiec. Nie leży zaś 
Szląsk niżdy od polskich kraiów , iak
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np. Prusy Zachodnie i  W sch o d n ie . C zy­
sta i górna polszczyzna może bydźspra- 
wiedli w ie  hochpolnisch nazywana , gdy 
i hochdeutsch iest ięzyk piso w ny, nigdzie 
w  żadnóy krainie dosyć czysto nie u ży­
w a n y , ale w y ra z  plattpotmsch niższa 
polszczyzna, iest tylko n o w y  wymysł* 
w ca le  nie potrzebny. Jeżeli koniecznie 
w yp ad a  rozróżnić szląską polszczyznę 
od in n ó y , to zdaie się naylepićy będzie 
n a zw a ć  ią szląską , tak iak wielkopol- 
skićy, l itew skićy  i ruskiey polszczyznie 
im iona własne nadawać można od 
rnieysc , w  których lud nią m ó w i;  lecz 
w ym yślać  dla nićy n o w e  imiona z fran­
cuskiego Patois lub z niem ieckich dyia- 
lektó w , b y ło b y  rzeczą w cale  dzi waczną. 
Ale zapewne, ile Niemcy zzbiuru Idio- 
tykó w  mieli pożytku, tyle i Polacy z po­
dobnego starania odnosiliby korzyści. 
Myśl tę zdarzyło mi się i od pierw szych 
literatury polskićy pisarzów  słyszeć. 
Małą próbkę tu dadź niech wmlno nam 

b ę d z ie ,  gdzie na umyślnie w  sam em  
inieyscu zbierano w y r a z y  p o w ia to w e :  
około L asko w ic  i Minkenowa w X ię- 
stw ie  Brzeskićm  , w  P o w iecie .  O ła w ­
skim i około P rz y c o w a  w  P o w ie cie  
ll iertow skim  ( Bernstadi).

R o z m o w a  w i e ś n i a k ó w  s z l ą s -  
k i c h  w  p o l s k i m  i ę z y k u .

K a t a r z y n a .  Gdzie idziecie Pani kmo- 
tra ?

A n n a ,  Doma i d ę ,  kupiłam  w ,m e ś c ie  
woniaczki i) dla d z ie w u c h ,  które 
iutro przyięte będą do św iętó y  w ie ­
czerzy a). A  w y  co niesiecie ?

i )  Bukiety. C 7 j  r i e  le p iz e m  iest słowem 
woniaczka od .>ukietu ?

9) P o  wsiach dyssydenckich iest przyięoie  
piętnrstoletnich  d z ie w ic  i m łodzień có w  
uroczystością  bardzo wielką , która nay- 
c z ę ś c ie y  tylko raz  w  roku odprawia się, 
a to  w  W i e l k i  P iątek. P c  miastach i 'w  n ie­
k tórych  wsiach in n y c h ,  iuua bywaią na t® 
dni p r z e in a c z o n * .

K a t .  Kwaśne 3 ) ,  iarzągi 4 )  i inne rze­
czy  , którechem w  m ieście  nakupi- 
ła dla kramarza.

A n .  Kramarz m a piękny statek 5) u nas 
w e  w s i ;  dom iak w m i e ś c i e ,  a do 
tego grunty bardzo dobre.

K a t .  Jego Niańko 6) m iał ieszcze pięk- 
nieyszy statek w  NN. ale go prze- 
dał. Ale tam baczę, idzie ktoś; po­
dobno ón z naszćy. w si. O  to iest 
pisarczyk.

A n . Panie pisarczyku, dokąd oni idą, 
czem u nie iadą , w sza k  maią ko- 
nie 7).

P i s a r c z y k .  R ad  chodzę piechty. I 
w c z o ra y  tu przyszedłem piechty 
z Panaczkiem 8) w aszym . Poczekay- 
m y, ón tu niezadługo nadeydzie te- 
razki.

(nadchodzi X ią dz Pastor.)
A n . Szczęść Boże oycze d u c h o w n v .
K a t .  B oże pom óż 9) oycze duchow ny, 

piechty idą o n i , a maią konie.
X i ą d z  P a s t o r .  W i e c i e  lubię piech- 

to chodzić, bo to zdrowo. C z ło w ie k  
i  tak musi dosyć siedzióć...

A n . P o z w ó lc ie  nam razem  iśdź.

5 )  O c e t ,  lubo z  Pisma S.  znany i e s t ,  iednak 
w s z ę d z i e  p os pól s tw o nazywa g o  kwaśnem.

4) Ś l ed zi e.
5 ) P o s i a d ł o ś ć ,  inaiąteh,  a to z  Cz esk ieg o.
6) Oyci ec .
7) Składnia w  t r z ec i e y  osobi e l i c z b y  rnno- 

g i e y  z  C ze sk i eg o .
8) Panaczho , każdy Pan , a w  sz c ze gól noś c i  

X i ą d z .
9) Katol icy  witaiąc k o g o ,  mówią:  N i e c h  b ę ­

d z i e  po c hw al o ny  J e z u s  C h r y s t u s , albo 
skracaiąc t o :  p o ch w a ł o m  E w a n j e l i c y  zaś 
mówi ą:  s z c z ę ś ć  B o ż e,  p oi not  B o ż e .  W s z a k ­
ż e  da wni ey  w P o l s z c z ę :  pomagay B ó g ,  a l ­
b o  k r ó c e y  P o m u b ó g ,  b y ł o  p o ws ze c hn e m 
p o zd r o w i e n i e m , aż na końcu X V I I .  w ie ­
k a nastało od J e z u i t ó w  w p r o w a d z o n e : 
N i e c h  b ę d z i e  p o ch w a l o n y  J ez us  Chrystus.  
P rz y po mi n am  s o b i e ,  iak w  B r z o z i e  o mi l  
10 od W a r s z a w y  staruszek wiekn 17. chcąc 
s ę d z i w o ś ć  s woi ę  w y r a z i ć  , powi ada ł  m i : 
iakein b y ł  młodym, to i e s z c z e  b y ł  P o m u ­
b ó g  na przywi tani e.
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X . F . A Kiedy będzie strzad 10) có ry  
w a szć y  zJ u rg iem  11) B. ?

A n . N iezadługo, m oże w  drugim ty- 
dDiu ; a w esele  po opowiedziach 12), 
iak się należy za dwa tygodnie.

X- P. T era z  przecięż dał Pan B ó g  po- 
k ó y , córka w asza  pracowita i że- 
n ich 13) iey  dobry cz ło w iek .  Pan 
B óg  im pobłogosławi.

R a t .  Dobra d ziew u ch a, Panna Bru- 
ta 14) warta też takiego żenicha.

A n .  T oćto  o to Pana Boga prosimy, 
ż eb y  b y ł  pokóy; kiedyby w o y n y  
nie b y ło ,  byłaby się d aw n o  córa 
moia w ydała  i 5).

P i s a r c z .  Z a p e w n e ,  bo toć szum­
na 16) i harna 17) dziewka , a pa­
robka 18) też dostanie uczciw ego.

K a t .  Nie będziemy d o m a , iak o ied- 
ney 19).

A n. R y c b łć y  będziema 20), iak będzie 
dwanaście. My nie idziem y polek- 
ku 2 1), ale dosyć wartko 22) cho­
ciaż m y iuż iesteśma stare baby.

R a t .  Prawda, ale bićda dokuczyła nam 
przez ciężkie czasy, a to w ła z i  w  no­
gi. W i e l e  bydła  nam upadło, bo m ór 
b y ł  u nas.

10) Z a rę c z y n y .
1 1 )  J e r z y .  L e c z  g d y  raz X i ą d z  Past or  J ur ­

g ę  na J e r z e g o  chciał  przemi en ić  , u r o ­
czysta zaszła p r o śb a ,  ż e b y  iuiię J ur gi  z a ­
c h o w a ć  , bo imię J e r z e g o  nie podobało 
się , iak nie pi ękni e brzmi ąće.  O smaku 
n ie  masz sporu.

13) Z a po w ie d zi .
«5) P a n  młody.
14) Panua mł od a,  z  niemieckiego B raut.
1 5) Za mąż poszła.  A l e  ten w yra z p o c z y -  

tuią Sz l ąza cy  za nieprzystoyny.
1 6)  i 17) Piękna i ładna. Znaią i tam r ó ż n i ­

c ę m i ęd z y  ładnościa i pięknością,
18) Kawaler.
19) T a k  się rachuią g o d z i n y ,  o i ed ney  t. i. 

o p i e rw sz e y,  kwadrans iest ć w i e r ć  , w i ę c  
m ó w i  się t r z y  ć w i e rc i  na iednę,  i t. d.

to) L ic z ba  po d wó y na  często z w yc za yna ,  nie 
t y l k o 1 w s ł owa ch i w r z ec z o w n i k a c h  np. sa- 
nioina zamiast saniami.

* j )  P o w o l i .
tt)  Prętko.

X .  P. Co Pan B óg  w z i ą ł ,  to może 
znow u oddadź, nie trzeba tracić 
nadziei.

R a t .  T o ćto  c z ło w ie k  w  nadziei ż y i e ; ’" 
inaczćyby iuż nie w ytryihało  się na 
świecie.

A n .  I m nie łapa 25) zdechła, a bardzo 
b y ła  tłusta.

K a t .  W i e m ,  bo mi m ó y staryśm ier- 
dziuch 24) co z górnego Szląska iest 
p o w ie d z ia ł ,  że haniebna 2 5 ) była.

A n. W a m  lekcćy  znosić szkodę, bo w y  
w ię c ć y  m a cie ,  iak ia.

K a t .  Szkodą zawsze szkodą. Gbur 2 6 )  
czuie szkodę tak dobrze, iak ogro­
dnik albo chyżnik 2 7 ) ,  każdemu bić­
da dokucza i każdego trafia ; i Pan 
w i ć  gdzie go boli i w yciężn ik  28)“’ 
i łodnik29), 1 jy b itw  3o), i rzemieśl­
nik i każdy cz ło w iek  na św iecie.

An. P r a w ie  m acie 32) Pani krnotra.
P i s a r c z  Już to zawsze mądrze g w a ­

rzy  nasza ciotka 32), bo i  uiek 32) 
mądre chłopisko.

K a t  Zartuiecie Panoczku.
P i s .  Nie żartuię , ale praw dę m ó w ię .  

Ale kiedy moia gw ara 35) w am  się 
nie p o d o b a , to zaśpiew aym y le- 
pićy co w e s o łe g o , śpiewkę 34) 
iaką.

23) Świ ni a
24) Mąż (per Euphenisrnum rusticum ).
t 5) Bar dzo wielka,  ale tego w yr azu  nie  uży-  

waią w  dolnym Szląsku.
26) Czasem mówią : bur zamiast gbur .
27) Chałupnik.
2 8 ) ' W y c i ę ż n i k  siedzi  na w y c i ą g u ,  to iest,  

w osobney chał up ie ,  (iaeie, chacie) g d z i e  
w  spokoyności  na starość odstąpiwszy a l­
bo p r z e da w sz y  gospodarstwo bądz d z i e ­
ciom , badż k r e w n y m ,  żyi e z o bw ar ow a-  
n e y  sobie ordynacyi.

*9) Ł o d ni k  iest właści ci el  ł o d z i , t. i. ł y ż w y  
c zy l i  berl inki  ieduey,  lub kilku.

30 )  Rybak.
3 1 )  Prawdę mówi ci e.
32) Ciotką i uykiera nazywaia mł odzi  każde­

g o  starszego.  G w a r z y ć ,  g a d a ć ,  m ów i ć ,  
iest iedno.

33) Mo wa.
34) ś p i e w k a  iest w e s o ł a ;  p ieśń , p i o s ne c z­

ka nabożna.

) ( *
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R a t .  Stare balsy nie śp iew aią. Śpie- 
w a y c ie  Panoczka sami.

P i s .  Czyńże ze m n ą , co chcesz, 
Obracay m ię  iako chcesz,
O d w ieczora do rana,
Jam iest tw oia  poddana.

A n .  Abościeto dziewucha, żebyście ta­
kie  rzeczy śp ićw ali.  Oto p o w ie d z­
cie nam lep ićy , kiedy będzie przy­
leżytość 55) do W r o c ła w ia .  B o  
iabych chciała coś przez nią tam 
posiać.

P i  Si Przyleżytość piechty zawsze iesl 
co dzień, ale furą rzadko kiedy. Je­
żeli  wasze d ziew uch ę chcecie ze 
mną p o siać , to ia ią w ezm ę.

4 n. T akiem u ptakow i nie radabym ia 
ić y  pow ierzyć . S o k o ło w i nie trze­
ba pow ierzać gołębicy. Moglibyście 
co onaczyć 36) z nią.

X .  P. T e n  Pan nie s o k o f , możecie 
m u w ierzyć. Nie zrobi ón nikomu 
k rz y w d y .

A n . O ycze duchow n y, co im w ierzę , 
nieradabym komu innemu w ierzy ła . 

P i s .  Za pokoiem 07) iestem, z m o w y  
oyca duchow nego w id zic ie ,  iak 
o mnie dobrze sądzi.

T a  próbka m o w y  polskićy w  Szlą- 
sku niech służy na pićrwszą o nićy w i a ­
domość ; lubo tak w  krótkości wszystkie 
p o w ia to w czyzn y  tak licznego ludu po 
polsku m ó w ią ceg o  w yczerp ać  trudno. 
A lb o w iem  w  sam ym  dolnym Szląsku 
w  43 ewańjelickichparafiiach można ra-

35 ) Oha z ya ,  w y r a z  czesłu p r z y l eż y to ść  wart 
pod obno , aby i u nas byt pr zyi ętym.

56) O n a c zy ć  , z n a c z y  podobno coś innego 
z r obi ć.  Ta k  często iest ten w yra z w  li­

stach l u d u ,  ż e  trudno go określić,
37) Kontent  iestem. K i e d y  też p o z b ę d z i e  

się polski  i ęzyk nieforeinnegp pr z ymi ot ni ­
ka k o n t e n t ?  Rossyianie  inaią. d o w o l n y :  
ale u nas i uż d o w o l n y  co i ns zego znaczy.  
D o w o l n y  i p o l u b o w n y  są u nas synonima­
mi. P od ob no  szkoda i e s t ,  ż e  tek się sta­
ło.  U d ow ol s t w o u Rossy ian ukontentowa­
nie. U do w o l n i ć  , ud ow ol ni eni e  mog ło b y 
m oż e  niezgrabne e w e  ga l i cy zmy  zastąpić.

ch o w ać  do 5o,ooo dusz, a w  katolickich 
tamże parafiiach tyle drugie ludu będzie, 
a może i w ię c ć y ,  a zatćm o g ó łem  prży- 
naym nićy 100,000 ludu polskiego znay- 
duie się w  dolnym Szląsku pruskim. 
W  górnym zaś przynaymnićy 5oo,ooo 
ludu polskiego naliczyć będzie m ożna 
w  kilku set parafiiach, a z łą czy w szy  to 
z 10 parafiiami dyssydenckiemi w  X ię -  
stw ie Cieszynskićm i nierównie w iększą 
liczbą katolików  ta m ż e , zapewne przy­
będzie z n o w u  100,000 ludu;  a tak razem
700,000 ludu polskiego zawiera Szląsk 
Cały, którego ludność przeszło 2,000,000 
w yn o si.

O m o w ie  zaś to dodać potrzeba, iż 
I  częstokroć w yraża  się, iak n; np. prze- 
dał, p rze d a n ; a krćślone w y m a w ia  się 
iak o, np. mocie, io, Pon, zamiast mń- 
c i e , ia , Pan; ę i ą w  iednych okoli­
cach brzmi iak ęn, ąn, np. skodęn, szko- 
dąn , w  drugich praw ie  iak eu , au ie- 
dnosylabnie, co oczew iście  z czeskiego 
pochodzi. W  Pszczyńskićm  i B yto m ­
ski ćm  zamiast b ę d ę ,  m ów ią  b ą d ą n ,  
b ą d ę n ,  b ę d a ,  b ą d a ,  i tak i inne 
pr z y s z ł e  czasy byw aią  w y r a ż a n e , np.  
póydęn, póydąń, póyda, zamiastpóydę.

Gdy oprócz X ię ż y  i Szkolnych ( ba- 
ka ła rzó w , dyrektorów  szkól wieyskich) 
rzadko kto pisze dobrze po polsku, w ię c  
ortografiia nayczęścićy polubowna i pro- 
w in cy ia lizm ó w  iest m nóstwo, co dwi e  
lub trzy mile odmiennych. T e , któ- 
rychem  po drodze z L asko w ic  o trzy 
mile od W r o c ła w ia  do Tarnow skich 
gór o i 5 mil od Krakow a w  przeciągu 
iazdy 19 mil wynoszącćy nazbierał, 
kł«dę tu po kolei. Sprostow ał i znacz­
nie p o m n o żył zbiór ten JP. Jan Miero- 
szew ski s ło w a m i , iakie w  Pszczyńskim 
i Bytom skim  Baronacie są używane.

H u tn ie , bardzo.
Poganka, Tatarka.
P  zykopa albo kr zy paka , rów .
Zrec, ieśdź (okoniach).
Jata , chałupa.
Psowi , psu.
Far ar z , Pleban.
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W o źn ica , stangret.
Szalka , filiżanka.
L u f t , powietrze.
W a s z n o ś ć Was/,mość.

T e n  w y r a z  słyszałem  tak po w siach 
około Kluczborka , iak też i  w J e -  
ł o w ć y  w s i  do Am tu K upu należę- 
c ć y  o mil 2 od Opola.

G ra fka , G ra fo w a , Hrabini.
Czapka, kapelusz.
Mycka , czapka.
M ielcarz, p iw o w a r .
Fryszownia , fryszerka.
W zdycki, zawsze.
Przaiac koma, kochać k o g o ,  sprzyiać 

komu.
Gorlic się, gniew ać się.
K iszka, zsiadłe mleko.
Drzewko , b arćłka, sądek.
Szklanka , każde naczynie szklanne.
K ła k i , kalarepa.
Galoty, spodnie.
Synek, młodzieniec każdy.
Prawdę macie, praw dę m ó w icie .
J a ,  tak iest (zniem ieckiego).
Por oczy ć się, w itać  lub żegnać się. M óy 

Pan przysłali m ię  tu z poręczką, 
(z koLuplimentem). —  I w  Polszczę 
wieśniacy czasem mieyscami tak 
u żyw aią  m nogićy liczby o osobach 
w yższych.

Zadek , t y ł , np. usieśdź na zadku, to iest: 
na tyl e,  zaiechać na zadek, na ty ły  
zaiechać.

Tabaka siakana, tabaka (gdzie  indzióy 
w  dolnym Szląsku tabaka niuchana).

Tabaka kurzona , tytuń.
Siakuć tabakę, ( w  dolnym Szlązku niu- 

chac) z a ży w a ć .
Topie w piecu , palić w  piecu ( z Rossyy- 

skiego).
W oiak, żołnićrz.
P óysdź pod woiaki, póyśdź do woyska.
Futrowac , picówać, popasać.
Z ra d ło , żradefko, zw ierc ia d ło  , z w ie r-  

ciadełko.
M asarz, rzeźnik ( czechismus).
Kiendrozie mięso, w ieprzow ina.
Prawić, m ó w ić .  Gvjarzyć, gwara, iuż 

w  Pszczyńskićm i Bytom skićm  Pań­

stw ie  nie tak w  u ż y w a n iu , iak 
w  O ław skim  P ow iecie .

Cuda pachać, figle stroić.
Piznać kogo, uderzyć.
Ciepać , ciskać.
Urzędnik, urzędniczka, E konom  w e w s i ,  

E konnm ow a.
Hetm an, Podstarości.
H eta , wiocha, ksobie i odsiebie.
Stękać, c h o ro w a ć ,  np moia córa stęka 

iuż kilka niedziel.
Żem ła  , ku k ie łk a  (z niem. Semmel). 
Ostuda, ostudę wyrządzić, na złość czy­

nić.
Haniebny, haniebnie drogi i t. d. niezmier­

ny
W yzgiem y, sw a w o ln y ,  rozpustny.
L u to , lulo mu, smutny.
Jan oć , zaiste.
K u li temu, dla tego (dawne kw oli, g w o li  

temu).
Kaiem nik , dzierżawca.
Szyndzioły, szczudły, gonty. ( w  W i e l .

Polszczę szkudły z niem. Schindel.) 
M o ck i, wiele.
Zagłowa, frasunek.
Frelka, Panna (z niem .Frduiein),
O tro k , kawaler.
D aw ka , podatek.
M iano , maiątek (po staropolsku). 
Oszydzić kogo, Oszukać.
Starka, babka.
Srąbek, sadki.
S trzewiki, trzewiki,,
Zdzw ierze, drzw i.

W i e l e  prow incyializm ów  szląskich 
słychać  także w  P o w iecie  Ostrzeszow- 
skim w  ziemi W ie lu risk ić y ,  która iak 
wiadom o do dyecezyi W r o c ła w s k ie y  
z 24 parafiiami należy, a przez czas do­
syć znaczny i pod imieniem ziemi Rudz- 
k ić y  pod w ład zę  X iążęt Szląskich ze 
k r w i  P iastów  zostawała.

R ó w n ie  i w  Galicyi w  d aw nych 
X ięstw ?ch  Szląskich w  Ośw iecim skiem  
i Zatorskićm daię się słyszeć Szląskie w y ­
razy . np. Gwarkę prowadzić, to iest 
m ó w i ć ;  ciepać, to iest r z u c a ć  i in­
ne podobne słow a. T o ż  samo i o na­
szym  K rako w ie  pow iedzieć m o żn a , ż*
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znaydzie się w  nim w iele  Szląszczyzny. 
W s ze la k o  czyścieysza iest m o w a polska 
w  tey G alicyi części *), iak w  górnym  
Szląsku, tak pruskim iak i austryiackim, 
i w y słow ien ie  bardzićy do dobrćy w y ­
m o w y  zbliżone; co podobnie od D w o ­
r ó w  tamże Polskich, od X ię ż y  . i od 
dalszych z głębszą Galicy ią z w ią z k ó w  
po cho d zi, gdzie ięzyk polski panuie i 
dzieła dobrćy polszczyzny byw aią czy­
tane. Oyczyzna Krasickiego zawsze za- 
chow uie  lepszos'ć ięzyka. D ziw n ą  iest 
też czasem rzeczą w i d z i ć ć , iż właśnie 
po wsiach Ruskich naylepsza niekiedyś 
m o w a polska.

Stan Szlęzaków  polskich iest rozma­
ity. P a n o w ie  i Szlachta nayczęścióy al­
bo z Czech , albo z Niem iec pochodzą­
cy, rzadko kiedy umieią po polsku, iż 
d aw n e od P iastow ych  X iaża t  czasów 
pochodzące familiie iuż zapomniały ten 
i ę z y k ,  albo nie  raz w  takie okolice 
przeniosły  się , gdzie ięzyk polski nie 
iest w  używaniu. W szelako znayduią się 
i tacy, a niektórzy bardzo starodawni P a ­
n ow ie , co sw ó y  ięzyk oyczysty rozumie- 
ią ,  ale iednak do pisania nie używ aią 
go , bo ieszcze za Króla potóm Cesarza 
Ferdynanda I. w  w ieku  X V I.  i 5oó. do 
S ą d ó w  w X ię s t w ie  Opolskiśm  w p ro w a ­
dzony b y ł  ięzyk czeski. Dla tego to i 
p ra w o  ziemskie i w ie le  nadań w  X ię -  
stw ie  Opolśkiem iest po czesku, a pol­
skich na< ań nie masz tam żadnych. R o ­
ku  1740 ustało używanie ięzyka czeskie­
go w  Sądach i wr Rządzie  X ięst wa O pol­
skiego pod panowaniem  Fryderyka II. 
Króla Pruskiego, gdy tenże Szląsk aż 
po rzekę O p a w ę  i do granic X ięstw a 
Cieszyńskiego zaiąf. W szelako w  au- 
stryiackiem Państwie w  Szląsku zacho­
w ano ieszcze dawne czeskiego ięzyka 
Używanie aż do naynowszych czasów.

Po miastach rzemieślnicy sę po czę­

*) D z i w n y  pro wincyial izin : p o i a d s i i n a ’ .
m o g  ą m a , zamiast p o ied zi ei ny ,  możemy.
( D ualis pe.r archuism iun  n i g dz i e  n ie sł y­
c h a n y ! )  M o g e m y ,  zamiast możemy,  da- 
i e  się s ł yszeć  w Krakowshiein i w  WieJ.  
P o l s z c z ę .

ści Niemcy, a po.części P o la c y ; a le w ie y -  
skie pospólstwo , iak się w y ż e y  p o w ie ­
d zia ło , iest' polskie. Jedni włościanie 
są poddani , drudzy woinieysi. W i e ś  
W o l n y  Kadłub w  pruskim Szląsku w  
X ięstw ie  Opolskićm zupełnie wolna. 
Dla m nićy urodzaynych gru n tó w  w  gór­
nym Szląsku lud uboższy, w  dolnym bo­
gatszy. W sze la k o  i w  górnym Szląsku 
znayduią się m aiętni łodnicy, gburow ie  
i  rzemieślnicy lubo nie mogą ró w n ać się 
z ziomkami s w y m i w  dolnym  Szląsku, 
gdzie położenie pomyślnieysze w ie le  
przyczyniło się do maiętności ludu.

W  dawnych nadaniach P iastów  
Szląskich widać na pieczęciach, np. Hen­
ryka I. stróy polski;  ale teraz w szędzie  
u m ężczyzn stróy niem iecki: kaftaniki
noszą w  powszódni dzień , suknie i sur­
duty w e  święta. D a w n ić y  zaś chodził 
lud w ie y s k i  w  sukniach płóciennych, 
ale teraz to po w iększey  części ustało. 
Granatowe płaszcze w  dolnym, błękitne 
iszare w  górnym  Szląsku są nayw ięcey  
w  u żyw an iu . Gdy Szląsk pruski do
280,000 p ostaw ów  sukna corok w y ra ­
bia, to nie d z i w ,  że zarzuciwszy p łó ­
cienne suknie w zięto  się do w ełnianych. 
Sukienników zaś w  górnym  Szląsku nie 
pruskim n a y w ię c ó y , i w szyscy  praw ie  
rodu niemieckiego. W i e l e  zaś sukien­
n ikó w  iest w  Bielsku (B id itz ) w  Cesar- 
skiną Szląsku , ale i ci są Niemcy.

K uźnie , hamernie i inne huty w ie ­
le się p rzyczyn iły  do zbogacenia ludu. 
W o żen ie  rudy do w ielkich  p iecó w  ifry- 
szerek licznych, i robota sama daie w i e ­
lu ludziom pożywienie. W s zy stk ie  pra­
ce około żelaza są w  ręku S z lą za k ó w  
polskich. Urzędnicy tylko są N iem cy. 
G ó rn icy  toż żarno. Robotnicy w  ręko- 
dzielni faiansu w  Prószkowie są rodu 
polskiego, i m ięd zy nimi dobrzy mala­
rze i rysownicy. C h w alą  niemieccy u- 
rzędnicy zdatność Szlązaków  polskich, 
i  wiele  poddaństwa polskiego przeszło 
także do fabryk szląskich.

Kobićty w ieyskie  ubieraią się tak, 
iak w  Polszczę, tylko z tą różnicą, że 
spódnice ich są kuse, aby w idać b yło
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pończochy p o n s u w e , które są ozdobą 
naywiększą m łodych d ziew uch. N ie ra z  
chodzą baco w  takich pończochach , to 
iest pończocha w  fa łdy setne złożona nie 
m a w tedy podeszwy. N a y w ięcćy  fa ł­
d ó w  w  pończochach noszą Cieszynian­
ki , a gładka iest takaż pończocha nay- 
częściey u Opoiańek.

Na g ło w ie  u tychże i  u innych Szlą- 
zaczek w  górny m Szlązku ogrom ny ka­
pelusz czarny lub szary pilśniow y nie­
stosowany zasłania tw arz  od słoty i słoń­
ca. Szare luk białe kapelusze pięknemi 
wstęgam i o b szyte; należą nayczęściey 
do stroiu odświętnego. T o ż s a m o  i oko­
ło  Kluczborka i B yczyn y  iest w e  z w y -  
czaiu. Ale w  dólnj m  Szląsku dalćy tych­
że kapeluszów nie używ ąią  niewiasty, 
lecz maią czćpki albo gołą  g io w ę ,  a od 
słurica są kapuzy słomiane. Jak w B y -  
czyriskiem i Kluczborskićm wieśniaczki 
noszą ogromne kapelusze czarne i  szare, 
tak i w .P o lszczę  w  Ostrzeszowskiero 
tym  samym w zo rem  byw a ią  kapelusze 
słom iane, których iuż nigdzie indziey, 
iak tylko w  iednćy Turyngii, przed łaty 
dwudziestu nie w idziałem . O k o ło  O po­
la kapelusiki czarne mnieysze. Bytornian- 
ki i Pszczynianki witeyskie nie noszą tak­
że tych kapelusów , lecz zaraz na g ło ­
w i e  zawiązuią na czepku ogromną chust­
kę, która zamiastszalu lub rańtucha słu­
ży, i aż do dołu spódnicy niemal zasię­
ga. Jest to praw ie  t ak,  iak niektó re ż y ­
d ów ki w  K rakow ie a wszystkie podobno 
w  Grodnie chustki zapinaią na g ło w ie .  
Piekne kaftaniki przecinane Pszczynia- 
n e k , trzema rzędami galonków osadzo­
ne. D w o re k  Pszczyńskich naśladowany 
ubiór nie raz zach w ycał oko podróżnych. 
A  kiedy r. 1816 na obchod wesela X ią -  
żęcia Anhahyriskiego panuiącego na 
Pszczynie z dzielnicy Koethen cały d w ó r  
po włościańsku b y ł  ubrany, to ta uro­
czystość nie była m nióy pi ęwna, iak 
kiedy Król Stanisław August w  K o zie ­
nicach b y ł  od Szlachty przyym ow any, 
która po krakow sku s i f  przebrała; i 
śpiewano w ted y  piosneczkę: »Kto mi
Bióy stan pogani?« Piosneczka ta po­

dobno iuż za g in ie ,  a wszelako wartoby 
było  ią zach o w ać, iak drogą uarodu 
pamiątkę.

Cera i tusza P o le k  Szląskich nay­
częściey dobra, tw arze  przyiemne, okrą­
gła w e i pulchne, ^ ą ń tu c h y  w  Opolskińm 
służą tylko w e  Św ięta  do kościoła, lub 
na uroczystą schadzkę do karczm y. 
"W dolnym Szląsku ich nie masz. Miesz­
czanki proste noszą płaszczyki czarne, 
białem futrem podszyte. Ale te po w oli  
z m ody w ychodzą i. ustępuią z w y c ta y -  
n ym  w y ższych  stanów ubiorom. K ar­
tonów  taniość przyczynia się do tego mi­
m o skargi tych , którzy utrzymuią , że 
daw ne kosztow ne szaty iedwabńe d łu ­
go trwałe nie tyle w y cią g a ły  wydatku, 
iak te lichsze m a te r y ie , które co rok 
raz lub dwa razy sprawiać potrzeba. 
Polskie futra atłasowe, giodelurow e lub 
adam aszkowe były  niegdyś leszcze przed 
kilkunastu laty ozdoba mieszczanek i w  
dolnym Szląsku, ale iuż ich teraz pra­
w ie  tam nie widać. Rzadzieią pt> m ia­
steczkach i w  górnym Szląsku, i znikną 
niezadługo ze w s z y s tk im . VVszakże i  
W a rsz a w a  iuż ich c o ra z  m nićy w id z i:  
starożytny tylko K raków  ieszcze zacho- 
wuie ie w raz  ze złotemi czapkami, któ­
re starsze rzeźniczki krakowskie, szew ­
c o w e  bogacianki, czyi właścicielki nie­
gdyś kram ów  bogatych, noszą w  Krako­
w ie ,  Bogate zaś kramy teraz tylko p łó ­
tnem handluią. Lecz iuż i w  K rakow ie 
młodsze Panie rzeźniczki, sz e w c o w e , 
r ) baczki i t. d. zarzucaią co raz bardzićy 
ten starożytny i kosztowny stróy sw ych  
m atek , a biorą się do innych opięć na 
g ł o w i e , które nie większe od cienkich 
kartonów  maią zalety. D ziw n a  to iest 
rzecz ,  źe i w au stry iack ich  Państwach 
i w  W ić d n iu  o w e  z ło to gło w e lub śrćbr- 
ne czapki u staw aią , i  po miasteczkach 
tylko chociaż ieszcze w  różnym kształ­
cie są dosyć liczne, ale iednak co raz 
w ię cey  ich ubyw a. T a k  i śrebrne pasy 
wieśniaczek W ro c ła w s k ic h  f w  śrćbr® 
okute książki, czasem całkiem w  śrebro 
powlekane kancyonaliki w ażkie  ustały, 
skoro na co innego obrócono pieniądze.
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W ie ś n ia c y  "W rocławscy naucz\ !i ńę na­
w et i pieniędzmi handlować. T a m  bo­
w ie m  nie tak truano znaleść w ło ścia­
nina posiadającego dwadzieścia lub trz y ­
dzieści i w ię c ć y  tysięcy talarów. Ale 
w  górnym  Szląsku takich w łościan  nie 
ma, i w o ln i Kadłubianie nie bardzo b o ­
gaci. Co zaś rzeczą iest do postrzeżenia 
przyjem ną , iest to , iż przez handel i 
oszczędność nie m ało S z lęzak ów  z gór­
nego Szląska przyszło do maiątku w ie l­
kiego , i to tak dalece , iż naw et dobra 
pokupow ali. Co iednak nie tak b y w a ­
ł o ,  iak  u nas w łaśn ie  koło  W a r s z a w y ,  
gdzie kupiec po pozytecznćm  akordc Â a- 
•niu nie ieden przyszedł do posiadłości 
Ł luczów  obszernych. D o syć  maiętni są 
także Dobrodzieńscy i inni Szląscy fur­
m ani. Dobrodzienianie sami są m iesz­
czan am i, inni w oźnice zaś wieśniakami. 
O pieka rządowa ró w n ie  dla wszystkich 
stanów  ludu pieczołowita sprawuie to, 
iż  między włościaninem  i mieszczaninem 
m ałych miasteczek nie w ie lk a  różnica. 
W s z ę d z ie  iuż teraz pańszczyzna umiar­
ko w an a, a mieszczanie nie robią ić y  
wcale.

W  gó rn ym  Szląsku pruskim ewan- 
jelickie Zgromadzenia wszystkie p ra w ie  
niemieckie, w y ią  w szy te, które są w  Ba- 
ronacie Pszczyńskim  i niektóre osady 
polskie, iako to Thurengtund (Morachy). 
W X i e s +w ie  Cieszyńskićm ies t ,  iak się 
\ z y ż ć y  namieniło, dziesięć Zgromadzeń

ewanjelickich. K ościof Cieszyński liczy  
do 18,000 ko m m u n ik a n tó w , a d a w n ićy  
do 45,ooo, kiedy na całe X ięs tw o  b y ł  
ieden. Od Józefa II. dopiero bow iem  
w  X ię s tw ie  Cieszyńskićm  now e zgro­
madzenia z a ło ż y ły  sobie kościoły, Gó- 
rale i W a l a s i ,  to iest: pasieniem trzód 
lub innego bydła zaięci G ó ra le , są tam 
po w iększey części wyznania ewanje- 
licko-Iuterskiego, które do r. 1624 było  
tam panuiącćm. D a w n i bow iem  X ią -  
żata Cieszyńscy z dzielnicy Piastów sa­
mi byli tegoż wyznania. Dopiero A d a m  
W a c i  a w  r. i ó i 5 . pokochawszy się 
w S z e w c ó w n ć y  w  O łom uńcu, odm ienił 
w iarę  i kościoły ewanjelickie zam knął. 
Ale  lud nie dał się przeto nawrócić, lecz 
zostaw ał przy da w r ć m  wyznani u VV po- 
koiu W estfalskim  nie m ó g ł  otrzymać 
kościoła sw ego. D opićro  w R e c e s ie  Al- 
trahstat r. 1 708 —  9. Karol XII. w y ro b ił  
u Józefa I. zezwolenie na ó kościo łów  
no w ych  ewanjelickich, między któremi 
b y ł  Cieszyński kościoł. Lud słucha tam 
kazania po polsku, lecz nie przestając 
na w ązkich  kancyonalikach w  Brzegu 
drukow anych śp ićw a  po S ło w ia ck  ., 
czyli raczćy po Czesku z kancyonała 
W  Pescie w y d a n e g o : Cythara Da.vid.ica.

Czesi, zawsze s ław n i m uzycy, w y ­
myślili niektóre piękne nóty nabożne ; 
które ieszcze od braci czeskich pocho­
dzą , to ies t : od naygorliw szych Husy- 
tó w  z X V .  i X V I .  w ieku.

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z L 'on  d y n  u. — W Kanadzie w okolicy wsi 

IlayotU zaszło d. 18 S ierpnia  i kulo godziny 3 z po­
łudnia  okropne zdarzenie. Powierzchnia ziemi z u-y 
morgów została  nagte porwaną id o  rzehi Charoplain 
w rzuconą. Z abra ła  z sobą drzewa, domy i wszystko 
eo iey było na zawadzie, Rzeka napełnioną tą zie­
mią została dc 2b morgów. Ogłnszaiący huk towa­
rzyszył temu nagłemc z d a rze n ie ,  £ p „w ie t iz e  zasło- 
a a g ruba  para  ze tm oły  i siarki.  Nieiaki Dube, k tó ­
ry  zuaydował się właśnie na wzruszoney ziemi, unie­
siony daleko zosta ł ,  lecz nic mu aię więcćy nie .ta­
le  , iak , iż pod sayię przysypany ziemią Zustał. Bieg 
r  eki wstrzymany zosta 1, i woda dopóhi nie znalazła 
s p ł a w u ,  wzniosła się do  ogromney wysokość1. W ie­
l i  właścicieli l  emzkich ponieśli p izez  ten okropny 
wypadek wiele szkody.

7. A m e r  y k i. Dochod a wszystkich kopalni w Męży­
ku  nic przewyższył w r. a. 11 mili. peso;.  ( ta lar  hisz­
pański zawiera 8 pesos.) Tak mały dochód zwrócił 
uwagę wielu cudzoziemców, którzy wedle możności 
postanowili podnieść górnictwo. ' Cztery szyby sa iuż 
osuszone,  a z dwóch wyciąga.ą wodę parowemi ma­
chinami. - -  Względem odnowienia nayw&żuieyszct k o ­
palni w Valeriana , z którey przez 5o la t  eedziennic 
za 140 miii. pesos wybierano kruszczu , i znaiaeemu 
sic i zamożnemu górnikowi niezmierne ieszcze hoga- 
etwa ob iecu ie , posłano do Anglii propozycyie, k tó re  
zapewne przyięte będą. — Rolnictwo atoli daleko 
w ażnieyszem stać się może żrzódtem bogactw Mezyku 
n-id kopaluie. d a tu ra  ob.lar.-yia go tak przyiaznym 
klim atem , iż nie potrzebuie , iak troskliwego rz mu 
i wolnego handlu z iuuerai narod am i,  dla a tania się 
wkrótce na /bogatszym  w świecie kraicna.
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